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A  l i t r a  O r z e c h o w s k i

Manoc na uarszauskiem podudrhu
Podwórko w ielkom iejsk iej ks ■ 

m ienicy —  to zawsze m ały świat 
W  czterech ścianach podw órzo­
wych o ficyn , od str tery a do pod­
daszy tętni bez przerw y ruchli- 
w’e, zmienne życic, kłębi się mnó­
stwo codzienneych drobnych 
spraw. Jak na całej kuli ziemskiej
—  w  jednej i te.i samej minucie 
rodzą się i um ierają ludzie, radu­
ją  się szczęśliw i i smucą skrzy 
wdzeni i opuszczeni —  tak w  ob­
rębie jednego domu, oddzieleni 
tylko cienką warstwą ścian, po­
dłóg i su fitów  cieszą się jedno 
cześnfe i smucą sąsiedzi, w fbj 
samej minucie, godzinie, dniu 
przeżyw ają  jedni —  trium f, dru­
dzy —  klęskę.

Z balkonu na drugienj p iętrze w 
m o je j"  kam ienicy dostrzec moż­

na wnętrza wszystkich mieszkań
—  od suteryn i parteru, gdzie 
m ieszkają uboga praczka z rodzi­
ną i dozorca domu —  do podda­
sza, które zajm ują dwaj czupurni 
studenci Po litechn ik i.

Za przezroczystą szybą w  kw a­
dracie okiennych ram niby na taś 
m ie film ow e j p rzew ija ją  się roz­
maite drobne wydarzen ia dnia po­
wszedniego, k tóry na różnych pię

trach —  d a l 'j  i b liże j nieba róż­
ną w yp e łn im y  iest treścią.

Nu n iew ielk im  podwórzowym 
skwerku z ie len ie je  ju ż pierwsza 
w iosenna trawa. Okna oślepłe 
słońcem otw iera ją  szeroko swe 
szklane ramiona na przy jęc ie  
w iosny, p ierwszego ciep łego w ia ­
tru. k tó ry  niesie ze sobą pachną 
ce dalekim  lasem, wysrebrzone 
w ierzbową bazią słow o: W ielka 
noc. Jak dobrze, jak szczęśliw ie, 
że już są święta ..

W A L E N T O W  \

Pani W alen tow a w ysłav;iła 
swój taborecik na podwórze na 
słońce, ruasladła nię na nim sze- 
roko, fa łdzistą  spódnicę pod s ’ e- 
bie zawinęła. Ręce ma czerwone, 
popękane, spuchnięte jak banie, 
dziwnie niedopasowane do je j ca­
łej wychudłej postaci, do tw arzy 
m izernej i b ladej —  tw arzy  su 
chotnicy z suteryny Gdy patrzę 
ztióry na nią —  nie w idzę nic, 
tylko te ręce zmordowane, niena 
turaln le wykarykaturzone i nocri 
olbrzym ie w  starvch, rozklepa­
nych pantoflach.

Przypom ina mi się fragm ent 
w iersza 'Szem olińskiej o „nogach 
sp rzątaczk i":

„..Sprzątaczce tyłku nogi zostały,
Ogr mne rczrośle pożj :-ka któi e ją nos u> po schodach 
L łd y  lak drzewa ljana. obrosły tyłami.
Jak Wora rozpekly Dię w szoary ou mrozu 1 wody.

W alentow a ma p ięcioro dzieci 
i męża. który jes t oddawna bezro­
botny, ponieważ je s t zdania, że 
za nieokreślone b liżej zasługi 
„pow inno go utrzym ać społeczeń­
stw o". W alentow a jes t prostą, 
ciemna babą, nie rozum ie się nic 
a nic na polityce, ani na szcze­
gólnej f i lo z o f j i  życ iow ej swego 
męża, k tóry rozw alony w  biały 
dzień na p ierzyn ie tłum aczy je j 
sw oje zaw iłe, z gruntu fa łszyw e 
teorje. W alen tow a ma tylko pro­
sie, nieuczone dw ie ręce i nie- 
zm ordowane nogi —  i na tym 
fundam encie buduje mozolnie l z 
trudem  byt i przyszłość całej ro ­
dziny.

W  powszedni zwykły dzień mo­
żna ją  zobaczyć kolejno w kucnri 
u doktorowej na pierwszem  p ię­
trze i u starej nauczycieli;' i  par­
teru —  na posługach ; późn iej Już 
W alentow a uw ija  się u siebie w 

, suterynie r r z y  ba lji, buchającej 
parą, nad stosami brudnej b ie li­
zny zn ies.onsj do prania z całego 
clomu.

P ierw szy  raz w tym roku w i 
dzę W alentow ą siedzccą bezczyn­
nie na podwórzu. Odpoczywa. 
T w a rz  podniosła ku niebu, mru­
ży oczy przed blaskiem  słonecz­
nym —  czasem 2erknie zazdro- 
snem okiem w  stronę olbrzym ich 
czerwonych pierzyn, w yw ieszo ­
nych w oknie m ieszkania dozor­
cy. T e  p*erzyny... ach l są przed­
miotem zazdrości n ietylko W a- 
len towej, ale i wszystkich kucha­
rek w  kamienicy.

—  A  cóz to W alen tow a nie przy 
b a lji?— pokrzjku je  życz liw ie  ktoś 
zgóry.

W alen tow a uśmiecha się łago­
dnie

—  Skończyłam wcześniej pra 
nie. W  w ielką Sobotę ju ż czas na 
odpoczynek. Na groby się pójdzie 
z dziećm i, —  niech w iedzą, że to 
W ielkanoc...

„ P R A W D Z IW A "  W IE I.K A N O C  
A G A T Y

Tak, tak —  W ielka Sobota to 
j j ż  praw ie w ięto. Listonosz 
przyszedł z torbą bardziej pękatą 
niż zwykle Zgrzyta  przyjem nie 
kluczyk w blaszanej skrzynce w 
»:en i, do kasetek oznaczonych nu 
merami mieszkań wpadają bfer- 
v  ne karty w ielkanocne z św*«te-

sto ź le  upiekła —  ale co to dziw ­
nego? Jest przecież zakochana 
śm ierteln ie, a wiadomo, że zako­
chani nie w iedzą co czynią, Ona 
chciałaby, żeby ta W ielkanoc jak- 
najprędzej m inęła, żeby te św ię ­
ta „zepchnąć" raz, dwa, doczekać 
się wreszcie —  dnia jego  powro­
tu... To  będzie w jak iś zwyczajny 
poniedziałek lub w torek —  ale 
dla A ga ty  w tedy depiero będzie 
praw dziw a W ielkanoc —  św ięto 
radości i wesela.

L IL J O W Y  BEZ P A N I  
D O K TO R O W E J

W  oknie na pierwszem  piotrze 
tap icer zakłada wyj,rano świeżo 
firank i. Doktorstwo odnaw iali 
przed sairem i św iętam i m ieszka­
nie —  zdaleka w idać, jak  tam te­
raz ładnie, św ieżo, wesoło.

N a  stele stoi olbrzym i, c iep lar­
niany bez. L iljow y  obłok kwiecia 
spow ity w  blado zielone bibułki, 
delikatny, w ytw orny „pańsk i" 
kw iat. Z boku —  b ile t w izytow y

Doktorowa —  miła, starsza pa­
ni o s iw ie jących  włosach podle­
wa doniczkę powolutku, ostroż­
nie, by nic poplamić, św ieżych 
wstążek i bibułek. Jutro —  w 
p ierw szy cizień św iąt W ielk iejno- 
cy obchoazić będą doktorostwo 
swoje srebrne wesele. Pó jdą  uro­
czyście do kościoła, popołudniu 
odbędzie się w ielk ie p rzy jęc ie  — 
naszykowano ju ż moc jadła, sma­
kołyków, ciast.. Tym czasem  jest 
jeszcze cisza i spokój, odpoczy­
nek słonecznego, w ielkosobotn ie­
go popołudnia —  i liljow y  bez, 
przysłany zawrzaru przez kogoś 
życzliw ego.

M LODOAC i  ś m i e r ć ...

N a  trzeciem  p iętrze nic nic w i ­
dać. Za wysoko. A le  to i lep ie j — 
tam leży chory' na raka urzędmk. 
Dni ma policzone, był ju ż u n ie g o  
ksiądz z ostatnią pociechą. 0 - 
kna zasłonięte są grubą roletą, 
która nie dopuszcza św iatła •— 
słonce pewno razi w  oczy chore­
go. Czy p rzeży je  św ięta? K tóż to 
w ie  — ■ może Bóg zlizu je  się, nie 
om roczy słonecznych dni wielka 
nocnych ponurą czern ią żałoby.

N ie  —  nikt, prócz m ieszkań­
ców’ tego jednego, odgrodzonego 
ro letą od reszty św iata pokoju 
nie tuyśii o śm ierci. W ielkanoc —  
to życie, m a rtw y ch *e ta n ie , od

cznemi życzeniam i. F  gU rn e  żół r C / d z ,i n l a  ducha i ciała. Now e ży­
ciowe siły, żyw ie j krążąca w ży ­ta kurczęta, królik i w vg!ąda jące 

% w iązek  w ierzbow ych  bazi p rzy­
noszą dalekie pozdrow ienia od 
znajom ych i krewny ab z p row in ­
c ji „W eso łego  A lle lu ja ? "

A ga ta  —  pomocnica domowa z 
trzeciego p ię tra  pędzi ju ż po 
schodach, klap. [C pantoflam i 
wdzianenn b jle  jak na bose nogi. 
Gorączkowo, drżą ram i palcami 
O iw iera kasetką, rozdziera nie- 
oleską skromną kopertę.

To praw ią uapewno •— życze­
nia św iąteczne od nurze .zonega, 
który jes t w  wojsku. Agata  zw ie­
rza łg  się dozorczyni, a stamtąu 
ju ż poszło po całym domu, żo na­
rzeczony wraca zaraz po świętach 
i w tedy odbędzie się ślub. Agata 
jest nieprzytomna z n iec ierp liw o­
ści, w w ystko je j leci z rąk, cia

wych głośnikach rezurekcja, bu­
chnie przez otw arte okna w  ciem e 
ną czeluść podwórza radosne 
„A lle lu ja , „A lle lu ja "...

Nad ranem chłopak od stróża

wykradnie się cichaczem  z izby, 
ciśnie t  ca łej s iły  kamieniem —  i 
echo wybuchającej petardy zbu­
dzi cały dom do sutego, w ielka 
nocnego śniadania.

Wielki uczony Paurttw
a Bezbożnicy

Th .
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Prasa rosyjska na em igracji 
podaje następującą rozmowę, ..a- 
Ka m iała m iejsce pom iędzy zmar­
łym niedawno w ielk im  uczonym 
Paw łow em  a pewnym żołnierzem  
sowieckim .

Paw łów  uczęszczał do pewnej 
n iew ie lk ie j cerkiewki w  Moskwie 
Pew nego razu po akończonem na­
bożeństw ie uczony przysiadł na 
ławce w  pobliskim  parku. P:- 
chw ili przysiadł się do niego żo ł­
n ierz czerwonej arm ji, który w i­
dząc nędznie odz:anego starusz­
ka, z wyglądu przypom inającego 
ubogiego emeryta, czy też urzęd­
nika, zapytał go z uśmiechem 
w yższośc i:

—  Cóż to, dziadku, zdaje się, ze 
w ierzysz w  burżuazyjnego Boga?

I,—  A  w ierzę, mój drogi, w le­
zę —  odparł Paw łów .
—  Zdaje się, że i do cerkwi 

chodzisz, cc?
—  A  chodzę..
—  Ot, ciemnota —  warknął po­

gard liw ie  komunista, nie przypu­
szczając, że ma do czynienia z 
jednym  z najw iększych uczonych 
świata.

C?y yaprerum erow aSeś Już

Nowiny Codzienne?

J a n  K o r o l e c

lak zmarnowano zwycięstwo?
W kroczenie w ojsk n iem ieck ich , ce... Opuszczając Ren, F rancja  

do zden iilitaryzow anej s tre fy  na- popełnia coś w rodzaju samobój- 
dreńskiej uświadom iło Europie J stwa, a przecież niema na św iecie

łach krew, młodość bujna, wioś- 
niena, dwóch studentów na pod­
daszu, którzy zasied li w  kuck. na 
okiennym parapecie i śp iew ają  na 
caie podwórko cienkicmi młoden 
g losam i:
...T o  musi być cudowna rzecz 
b yć  z tobą tak we dwo...o.o..je 
przechylić główkę tw oją  wstecz 
i całować u 'ta  two .o..je...

A L L E L U J A !.. .

Popołudniu opustoszeje kamie­
nica. Wszyscy zdrow i pójdą na 
groby, nu najm ilszą tradycyjną 
wędrówkę pa kościołach, gdzie 
wśród wonnych hiacyntów, roz­
śpiewanych złocistych kanarków’ 
spoczywa Chrystus. 0  północy 
rozdźw ięczy się jeszcze w rndjo

fakt, żo skończył się w  je j dzie­
jach  okres, zbudowany w  W ersa­
lu. S tworzony kosztem m iljonów  
c fia r  stan choćby w zględnej rów ­
nowagi przeszedł dc lu storji. Tak 
zmarnowano w ie lk i i krw aw y w y­
siłek.

M ało, kto jednak zdaje sobie 
sprawę, że istotnem źródłem  tegc 
co zaszło —  by} na błędnych za­
sadach oparty T rak ta t pokojo­
wy. Człowiekiem , który najw cze­
śniej i na jjaśn ie j zdał sobie z te­
go sprawę był M arszalek F rancji 
i Polski —  Ferdynand Foch.

„P o  zakończeniu w-ojny tak ko­
sztownej pod względem  żyć ludz­
kich i bogactw  m atcrja inych — 
m ówił w ielk i marszałek do swego 
zaufanego Rajm onde‘a Recouly
—  uważałem i uważam, że F ran ­
c ji i R e lg ji niezbędne są granice, 
zabezpieczające na w ieczne czasy 
te krajo przed ewentualnym  na­
jazdem ze strony N iem iec. Są­
siad nasz, za względu na coraz 
w iększy wzrost ludności, z racji 
ducha m ilitarnego, który tkw i w 
duszy niem ieckiej i który zawsze 
oędzie się ob jaw ia ł bez względu 
na form ę rządów  monareLieznych 
czy republikańskich —  stanowi 
n iebezpieczeństwo dla nu3“ .

...Jedyną solidną gran icą może 
być Ren. K to ma w  sweir. posia­
daniu przepraw y przez tę rzekę
—  ten je s t panem sytuacji, może 
n ietylko z łatwością odrzucić każ­
dą próbę inw azji, lecz w  razie na- 
Dudu, —  przen ieść teatr w ojny 
na terytorium  n ieprzyjacielsk ie. 
W szelkie inne rozw iązan ia spra­
w y gran icy  je s t rozwiązań.en? 
złem, dającem  nam tylko j>ozór 
gw arancji, u nie gw arancje  praw ­
d ziw e".

Foch zdał sobie 3prawę z tego 
że jedyn ie  takie rozw iązan ie spra­
wy duje gw arancje pokoju odra- 
zu po zaw ieszeniu broni. N iestety 
spotkał się z oporem nietylko 
W ilsona i L loyaa  G eorge‘a, a l»  
rów nież i Clemenceau. „Głuchy 
na moje przestrogi, na m oje b ła ­
gania —  m ów ił potem Foch dc 
Recou ly ‘ ego —  p. Clemenceau 
niebacznie i lekkom yślnie opuś­
cił główną lin ję  oporu".

W obec przedstaw icie li czterech 
m ocarstw sprzym ierzonych w y­
g łos ił Foch ćn. 31 marca 1019 r. 
przem ówienie, którego najciekaw ­
sze zdania brzm ią w  następujący 
sposób: „C zyż jak ieKoiw iek p rzy­
m ierze będzie m ogło zastąpić 
niższość strategiczna 5 liozebrą  
sprzym ierzonych? Tw ierdzę , że w  
żaden sposób. Trzeba  całych ty- 
godni i m iesięcy czasu, nim  w o j­
ska angielsk ie i amerykański i 
będa m ogły wziąć udział w  wal-

zasady, któraby m ogła ją  zmu­
sić do podobnego samobójstwa.

Ren ... stanowi dziś zaporę nie­
zbędną dla obrony narodów Euro­
py zachodniej, a przez to samo i 
cyw ilizacji... Odstąpienie od za­
pory na Renie —  równa się do

Zawiadamiamy naszych czytelni­

ków, że kantor naszego Wydaw­

nictwa przy ul

Zgoda 1, łei. 2-30-00
czynny jest bez przerwy od1 godz. 

8 ej do 19 ej ł załatwia wszelkie 

sprawy związane z prenumeratą 

naszego Wydawnictyri - w  kanto­
rze można nabyć detalicznie 

egzrmri! irze.

Jakie będą losy
Buif n 'm  kolejowy cii w Chełmie?

O pinja p . m inistra  U iricha
W  związku ze sprawą niedo- 

konczonych budynków kolejowych 
w Chełmie baw iła  tam we czwar 
tek kom isja m ii,:sterjaina z p. m i­
nistrem komunikacji U lrychem , 
k ióra  dokona.a lustracji wszyst­
kich objsktów. W  skład kom isji 
wchodzili m. in. przedstaw iciel 
M in. Spraw  W ojsk, p ierw szy w i­
cem nister gen. Głuchowski, 
p rzedstaw iciel Min. Opieki Spot. 
w ieem m . dr. P iestrzyński, przed­
staw ic ie l Banku Gospoc., k ra j. b. 
włcemiti. Kożuchow3ki, w icem in 
Kom unikacji inż. Piasecki, w o je­
woda lubelski dr. Roźniecki, do­
wódca O K . 2 gen. Smorawiński 
i in.

W  czasie pobytu w Chełm ie p 
m in ister .U lrych  udzielił prasie 
następujących w yjaśn ień :

„W  deki 27 lutego b. r. wojewoda 
dr. Ilożniccki złożył nu Wizjtę w 
Warszawie r.a czele delegacji r.iiej- 
Bcowych czynników. —  Delegacie 
orosiła mnie. jako ministra komuni­
kacji i członka rządu, rbym usto­
sunkował sic do zapomnianej spra­
wy chełmskiej, to znaczy zaczętych, 
a niedokończonych budynków, któ­

rych przeznaczeniem byto pomieścił 
uyrckcję ‘ .olejową radomską. Odpo­
wiedziałem tej dcitgacji, że w okre­
sie najbliższych kilmi tygiHini przy­
będę do Chełma jako prsedstai .ciel 
rząau w towarzystwie delegacji za 
interesowanych ministerstw, aby 
stwierdzić osobiście stan rzeczy na 
miejscu. Przyjazd ten nastąpił w 
dniu dziaiejbzy.il, a więc słowa do­
trzymałem. Przyoyteii' po upr eun.ej 
rozmowie z p. prcmjercm, Któiy jak 
i par. wicepremier są obaj zaintere­
sowani tą sprawą chełmską. Po 
m.nm przyjeżdzie do »Va*s8av,y po 
okresie świątecznym poinformuję p. 
premjera i cały rząd o tem co tu za­
stałem".

„Dziś oświadczam, że ten stan rze­
czy dłużej trwać nic może 1 nie po­
winien. >Vszy«‘ ko Co będę mógł uczy­
nić jako minister koinunikacj., to 
zrobię, aby wyjść z lego impasu. O- 
czy wiście spiawą naczelną jest tu 
zegadnienic kredytów. AV sprawie 
tej nie mogę dziś dać żsunych wy­
raźnych oświadczeń, czy zobowią­
zań, mojwn staraniem jednak będzie 
spowodować uchwalę Rady roinislrów 
w sprawie zaczętych, a niedokończo­
nych robót. Będę się bud™  ciesz.i, 
gdy ta uchwnla z.epadnie i gdy będzie 
można przystąpić do celowego zużyt­
kowania zaczętych a niedokończo­
nych budynków *.

Już u igoctatona

P la n  caE d fę rtfiE C 1*
p ra :o w n ik ó tv  m fejskich w  W arszaw ie

Uzgodniony został ostatecznie 
plan akcji oddłużeniowej, pod ję­
tej przez Zarząd M iejski w W a r­
szaw ie w stosunku do swych pra-

menty dłużne, układa się z nim , 
daje polecenie wypłaty za zw ro­
tem skryptów  dłużnych.

N a poczot należności z tytułu 
e cewników. A kc ja  ta, oparta cal- akcji oddłużeniowej Zarząd M iej- 

kow icie na nowych zasadach, sta sit i potrącać będzie tylKo 10
nowi in teresujące rozw iązan ie 
trudnego problemu oddłużenia.

M ianow icie, aby nie obarczać 
budżetu m iasta kilkum iljonowym  
wydatkiem  na długi pracownicze, 
prezydent m iasta uzyskał kredyt 
w jednej z instytucyj finanso­
wych, przeznaczony na akcję od­
dłużeniową. Z tego funduszu u- 
dzielane będą pracownikom m ie j­
skim pożyczki d lugoterm .nowc. 
Pracownik, który się podda ak­
c ji oddłużeniowej zgłasza do spe­
c ja ln ie  powołanej K om isji wykaz 
wszystkich swoich długów. Po

proc. poborów odnośnym pracow­
nikom co stanowi zaledw ie poło­
w ę potrąceń, jak ich  można doao- 
nywać na podstaw ie wyroków  
sądowych. A  w ięc 90 proc. po­
borów otrzym ywać będzie pra­
cownik, całkow icie w olny od dłu­
gów  z w yjątk iem  jednego w’ sto­
sunku do instytucji finansow ej. 
U regu low anie tej sprawy będzie 
m iało doniosłe znaczenie, jeśli 
zważym y, ża 29 proc. pracowni­
ków m iejskich zadłużonych jest 
do wysokości 6-o m iesięcznych 
poborów, 16 proc. —  12 sme-fięez-

rozpatrzen iu  wykazu K om isja  nych poborów, a 6 proc. zaś —  
w zyw a w ierzyc ie li, bada doku- do 24 m iesięcznych poborów.

Przed p r z e f ó r is m  fu n d a c f!
im. lir. Potockiego przez m m  2arząd

N a jw yższe j Izby K on tro li Pań-Zgodnie z naszą zapowiedzią, 
9 b. m. w iecż. odbyło się posie­
dzenie nowego zarządu Fundacji 
ś. p. hr. J. Potockiego, zwołane 
w  związku fc przyjęciem  przc-z wy 
konawców testamentu żądania 
n ow eg j zarządu odoania mu wszy 
stkich m ajątków  Fundacji. P o ­
siedzenie poświęcone było zapoz­
naniu się z m aterjałcra fak tycz­
nym Zdecydowano powołać ko­
m isje odbiorcze.

Zarząd zw rócił się do prezesa

puszczeniem do tego, że N iem cy, 
jakkolw iek pobite, pokryto krw ią 
i zbrodnią, odpow iedzialne za 
śm ierć m iijonów  istn ień ludzkich, 
N iem cy, która p tagńęly  zniszczyć 
i pozostaw ić w  ruinach nasz kraj, 
—  N iem cy, dążące do opanowa­
nia św iata przem ocą —  zacho­
w ają  możność rozpoczęcia na no- 
v,o dzieła zniszczenia, tak, jakoy 
to cni w ygra li w o jn ę ".

9 kw ietn ia  1919 r. pisze Foch 
list do prezesa Rady M in istrów , 
Clemenceau, żądając dopuszcze­
nia na posiedzenie Rady M in i­
strów, by móu wypow iedzieć ewą 
opinję. Zostaje on zaproszony na 
posiedzenie na Radę M in istrów  
dopiero 25 kw ietn ia t. zn wtedy, 
gdy projeKt Traktatu  W ersalsk ie­
go był ju ż przygotowany. N a  po- 
siedzeniu tem Foch stw ierdzi*, żo 
„przym ierza  m e dają  nura gw a­
rancji dla nas niezbędnej... Neu­
tra lizac ja  lew ego brzegu je s t 
środkiem zaradczym  zbyt n ietrw a 
łyoi i niedostatecznymi, aby po­
zbaw ić n ieprzy jacie la  możności 
najazdu... D la F rancji niezbę- 
dnem jest co innego OKuDacja 
Iw :iu ‘ ‘. Gdy marszałek przedsta­
w ił swą opin ję, musiał opuścić 
posiedzenie Rady M in istrów : nie 
pozwolono mu nawet w ziąć udzia­
łu w dyskusji. Rada M in istrów  
jednogłośn ie przeszła do porząd­
ku dziennego nad ostrzeżeniem  
Focha. Jedynie Po in ca ie  podzie­
lał jego  op in ję, ale jako prezy­
dent rzeczypuspolitej był całko­
w icie skrępowany sweni stanow i­
skiem.

Po raz ostatni usiłował Foch 
przekonać o siuszności swego sta­
nowiska w przem ówieniu  swem 
na plenarnem  posiedzeniu kon fe­
rencji pokojotvej dn. 6 m aja 1919 
r. ..Będąc panem na Ren ie —  mó­
w ił on —  jest się panem całsgc 
kraju. N ic  m ając Renu w  ręKU — 
traci s 'ę  wszystko".

Pokój został przegrany drn 2ć 
czerwca 1919 r, w  chw ili podpisa­
nia Traktatu  W ersalsk iego D al­
sze etapy —  ewakuacja Ruhry, 
Locarno. p lebiscyt w Saarze, w re­
szcie obsadzenie zdem ilitaryzowa- 
nej s tre fy  przez wojska niem iec­
kie —  to tylko były  konsekwen­
cje. A  dziś, gdy wszystkie atuty 
zo-stały utracone te czynniki, któ­
re przyczyn iły  się do utraty tych 
atutów, najgłośn iej krzyczą o 
sankcje..!’ . ;

Dziś narody europejskie musza 
na nowo m yśleć o budowaniu 
trwałych podstaw pokoju..

stwa oraz do m in istrów  spraw ie­
d liwości i opiekj s jw lecznej z 
prośbą o delegowanie swych 
przedstaw icieli w  celu sprawowa­
nia kontroli nad czynnościami 
kem isjj odbiorczych. Po świętach 
nowy zarzad kontynuować będzie 
badania ogólnego stanu m ająt­
ków, P rze jęc ie  przez zarząd Fun­
dacji m ajątków z rąk wykonaw­
ców testamentu rozpocznie sic 
najwcześniej 20 b. m.

Resiguracfe i kaw arnie
la m k m ę te  w  ptarw szy  

dzieli św ią t
Podług obow iązujących przepi­

sów o ochronie pracy, w p ierw ­
szy dzień św iąt W h.lkiejnecy, 
t. j. w  n iedzielę praca wc wszy 
stkich przedsiębiorstwach prze­
m ysłowych i handlowych, w tej 
liczbie w  prz ■ddląoiorstwsrh ga­
stronomicznych (res lau ia c je , ka­
w iarnie, c.UKiernic, mleczarnie 
etc .) w iana byc bezwzględnie 
wstrzvmuna w celu dania odpo­
czynku personelowi.

W szystk ie te przedsiębiorstwa 
mogą być otw arte w W ielką So­
botę tylko do godz. 1S,


